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* w- Taki... Wtedy by nikt niegkupii obrazu, woielibyżmodeike!... 


Siedzi lekka i zwinna w jedwabnej bieliźnie, 

patrzy bystro i chytrze w oczka przeciwnika... 
Pionek w rączkę... Król w szachu! już się nie wyśliźnie.. 
Lecz nie... już mądra małpa z obroną pomyka... 


„Jeśli wygrasz panienko, masz nademną władzę. — 
możesz bić mnię, katować, wyśmiewać i złościć... 
Niewolnicą twą będę i nigdy nie zdradzę, 

choćbyś bijąc ini ciało krajała do kości... 


„Ale jeśli wygram, to ty jesteś moją, 

ty masz służyć mi wiernie i pieścić się ze mną. 
Twoje usta mą paszczę pieszczotą upoją 

i twe ciało się do mnie przytuli w noc ciemną... 


„Będę ciągnąć za włosy i drapać ci skórę 
będę zębem gryźć ostrym twoje białe uda — 
miłujące cię dziko me serce ponure 

dla siebie będzie chować zazdrośnie twe cuda... 


„Wtedy, strzeż się! nie zdradzaj — bo gdy moje oczy 
ujrzą krwawe twe wargi, na wargach człowieka 
wściekły szympans, jak tygrys do serca ci skoczy 

j wtedy strach okropny i zemsta cię czeka... 


Milczy biała dziewczyna. Myśl skupia, myśl pręży... 
— Przepadło, słowo rzekłał... Dotrzymać go trzeba... 
Żeby tylko nie przegrać... Pod czołem kłąb węży... 
Ten ruch... Wtem krzykła: „Szach mat!“ Przegrałam! 


SS 


Styl kronikarski. 


Poświęcemie sztandaru. Wczoraj przedpołudniem odbyło 
się uroczyste poświęcenie sztandaru Stowarzyszenia pomoc- 


nic biurowych. Wieczorem odbyło się w lokalu Stowarzysze- 
nia zebranie towarzyskie. Ochocza zabawa przeciągnęła się 
prawie do białego rana, poczem nastąpiło wbijanie honoro- 


ch gwoździ. 
DY z CATA 


To samo. 


— Przy socjalizacji kobiet, propagowanej przez bolsze- 


wików, położenie kobiety musi być straszne !.. 
— E, tak, czy tak, położenie jest to samo! 


C——0 


[O nieba! 


Z wykładu 
— Fałszywem jest» moi panowie, twierdzenie, jakoby 
przy dokonywaniu wielkich dzieł jedynie tylko głowa miała 
być braną w rachubę |.. Królowa Ludwika uratowała w Tyl- 
ży Prusy od zagłady, a głowa jej w tym wypadku nie miała 
nic do czynienia!... 
O-O 
I to prawda. 


— Mają rację ludzie, twierdząc, że nie zawsze można 


utrzymać zimną krew |... — rzekł do siebie rak gdy, się zna- 
lazł w garnku z gorącą wodą. 
OOO 


= BRI 


MIMI. 


Znaliście piękną Mimi? 

Zapewne znaliście ją z widzenia i ze słyszenia. Prze- 
cież rozgłos i sławę zdobyła sobie ekscentrycznemi toaleta- 
mi, które musiały zawsze zwrócić na nią uwagę każdego 
przechodnia. 

A kto zwrócił uwagę na jej toalety, ten musiał zarazem 
podziwiać jej cudną figurkę, drobne nóżki i oczęta, które 
rozj śniały jej śniadą twarzyczkę o klasycznych rysach i zda- 
wały się kusić każdego, każdemu obiecywać raj na tym pa- 
dole długów, podatków i płaczu... 

A Mimi była w każdym celu klasyczna. Najklasycz- 
niejsza zaś w wyciąganiu monety i prezentów od swoich 
wielbicieli, ktorych setki klęczały u jej stópek, ale bardzo 
często klęczały nadarmo, bo Mimi na tym punkcie była bar- 
dzo wybredna i niekażdemu ofiarywała swe łaski. 

Hrabia Zdziś połowę majątku odziedziczonego po ojcu 
stracił tylko na to, aby pozyskać łaski uroczej Mimi i dopie- 
ro po całym roku zabiegów, po wydaniu setek tysięcy do- 
czekał się tej chwili w której Mimi rzuciła się mu ma szyję 
i wśród pocałunków raczyła łaskawie zezwolić na to, aby 
wraz z nią tracił drugą pozostałą jeszcze część schedy. 

Hrabia Zdziś był uszczęśliwiony tem zezwoleniem i 
czemprędzej skorzystał z danego mu prawa tracenia groszy, 
w czem Mimi dopomagała mu nader dzielnie. 

Majątek hrabiego z dnia na dzień topniał i kurczył się 
coraz bardziej, ale hrabia Zdziś znalazłszy raj na ziemi, śmiał 
się z tego, i mógł się śmiać ho miał jeszcze bardzo boga- 
tego wujaszka kawalera i jeszcze bogatszą cioteczkę, starą 


ZZ 


Kochany Bocianie. 


Zajechałem rowerem przed aptekę po lekarstwo. Przed 
apteką stoi jakiś niewyraźny osobnik. Proponuję mu 1 zł, 
jeśli mi rower potrzyma, póki z apteki nie wrócę. 

— Niech będzie — mówi — ale zapłać pan z góry. 

— Dlaczego z góry? 

—- Bo może się już więcej nie zobaczymy. 


oeo 


Nasi wojacy 


Alejami Jerozolimskiemi maszeruje o 8-mej rano od- 
dział żołnierzy. Prowadzący porucznik chce dać swym lu- 
dziom poglądową lekcję orjentacyjną i w tym celu pyta 
Antka Piernosza : 

— Czy ty miarkujesz, w jakim kierunku my maszeru- 
jemy? 

— W południowym panie poruczniku. 

— Brawo! doskonale! A poczem to poznałeś? 

E — Bo robi się coraz bardziej gorąco, panie poruczni- 
u! 


e... 
Z raportu policyjnego. 


«Idąc plantacjami, usłyszałem w krzakach podejrzany 
szmer, podobny do nieślubnego związku małżeńskiego ... 


BOCIAN 3 


pannę, po którym spodziewał się odziedziczyć wcale pokaź- 
ną fortunkę, a tymczasem poczciwi ludzie na uczciwe wek- 
selki dostarczali mu chętnie marnej zdaniem Mimi gotów«i. 

Pomimo tego, bywały jednak dnie, w których hrabia 
Zdziś nawet głupiej setki niemiał w swej kieszeni. 

Trudno! są różne chwile, chwilki i chwileczki w życiu 
człowieka!... 

Otóż takiego krytyc.nego dnia Mimi, przechodząc koło 
sklepu jakiegoś jubilera zobaczyła na wystawie bransoletkę 
ekscentryczną z powodu złego smaku, z jakim była wyko- 
naną. 

Bransoletka z tego powodu i z powodu nader wyso- 
kiej ceny spodobała się bardzo pannie Mimi. 

— Muszę ją mieć! pomyślała sobie 

l w tej samej chwili nowa myśl wyłoniła się w jej 
główce. 

— Będę tak dobrą i dam Zdzisiowi nowy dowód mej 
łaski! Pozwolę mu kupić tę bransoletkę dla mnie.. 

I z tą myślą powróciła co domu, gdzie z miną łaska- 
wej królowej wyspowiadała się hrabiemu Zdzisiowi z „u- 
czuć“ jakie wzbudził w niej wicok bransol=tki. 

Stała się jednak rzecz niebywała. 

Hrabia Zdziś oświadczył, że złaski jaką mu Mimi uży- 
cza, korzystać w cale nie myśli i — że bransoletki tej nie- 
kupi. 

Mimi osłupiała. Nie myślała nigdy aby Zdziś mógł kie 
dykolwiek dać jej taką odpowiedź. 

Osłupienie to jednak nie trwało długo. Mimi po kilku 
sekund«ch oprzytoimniała i pojęła że takiej obrazy nie może 
puścić płazem. 

Zaraz więc wręcz powiedziała hrabiemu Zdzisiowi, że 
nie jest w stanie kochać dalej człowieka, który duwody mi- 
łości składa jej tylko w czczych słowach, że będzie musiała 
uwzględnić prośby jednego ze swych licznych wielbicieli, 
tembardziej, iż żaden z nich nie odmówiłby jej nigdy takiej 
bagateli. 

Hrabia Zdziś pomyślał sobie że takie bagatelki pochło- 
nęły już cały jego m.jątek, ale że był o Mimi zazdrosny i 
zanadto elegancki, aby zwrócić jej uwagą na to spytał tyl- 
ko: 

— | cóż kosztuje ta bransoletka ? 

— Trzy tysiące ! 

— Dobrze! będziesz ją mieć, ale dopiero jutro... 


Trafne określenie. 


Wiesz... Masz tak rzadką minę, jak handlarz ory- 


ginalnych win węgierskich, gdy się znajdzie na jakiem ze- 
braniu między dyrektorem wodociągu i chemikiem sądowym, 
a na przeciw ma prokuratora! 
0o00 
Dwie role. 


Sędzia pyta świadka : 
Ile pan żąda dyjet za swój przyjazd w 
nia świadectwa? 
1.000 złotych ! 
Co? 1.000 złotych?.. Cóż Pana upoważnia do żąda- 
nia aż 1:000 złotych za stratę jednego dnia? 
- Parie sędzio, ja jestem artystą filmowym i zarabiam 
1.000 złotych dziennie, gdy gram rolę. 
Ależ panie mówi sędzia 
wet minister w Polsce ! 
Tak, ale minister też nie gra żadnej roli. 
C—D 


celu złoże- 


tyle nie zarabia na- 


Za kulisami Sejmu. 


Opowiadał pan wczoraj na komisji, że jestem oślą 
głową... czy to prawda? 
— To jest prawda? ale ja tego nie powiedziałem. 
0o00 
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— Skąd wziąć te trzy tysiące? myślał sobie Zdziś za- 
sypiając tego wieczora. 

Z tą samą myślą obudził się także, ale odpowiedzi na 
nią nie mógł znaleść. 

Dopiero myjąc się wpadł na znakomity pomysł. 

Przyjaciółka Mimi panna Zosia, mająca w swych ży- 
łach krew semicką, jako uboczny dochód traktowała intere- 
sy wekslowe. 

— Ona mi pewnie pożyczy ! szepnął do siebie hra- 
bia Zdziś i dokończywszy swej tualety pospieszył z wizytą 
do parny Zosi. 

Panna Zosia przyjęła przyjaciela swej przyjaciółki 
bardzo uprzejmie, uprzejmiej nawet niż należało i w godzi- 
nę później hrabia Zdziś z trzema tysiącami w kieszeni o- 
puścił jej pomieszkanko, aby czemprędzei pospieszyć do ju- 
bilera i nabyć dla Mimi ową bransoletkę. 

O godzinie pierwszej w południe zjawił się u Mimi i 
pocałowawszy ją w rączkę, oddał jej w safianowem etui po- 
żądany klejnocik. 

— O ty mój najdroższy! — zawołała uradowana Mimi 
— jaki ty jesteś doprawdy dobry, że spełniasz każdą mą 
zachciankę! Ale powiedz, dlaczego wczoraj odmówiłeś mi 
tak bez pardonu”... 

— Dlaczego? — uśmiechnął się hrabia Zdziś — bo 
nie miałem pieniędzy!... 

— Tak? a skądże ich wziąłeś dzisiaj ? 

— Głupstwo |... Co ciebie to może obchodzić?.. 

— No! Zdzisek powiedz! Taka jestem ciekawa ! Kto ci 
pożyczył?.. 

— Zosia |... 


Mimi zbladła troszeczkę 

— A na jaki procent., 

— Na trzydzieś il.. 

— Co?! na trzydzieści?|.. - oburzyła się Mimi — dla- 
czego ty mi o tem nic nie powiedziałeś” Przecież ja- 
bym ci była także chętnie pożyczyła i to tyl- 
ko na dwadzieścia pięć procent!... 


Między kokietkami. 


— Słyszałem, żeś sprzedała swojego ślicznego pieska. 
Cóż cię do tego skłoniło ? 
— Wyobraź sobie, szczekał za każdą wizytą. 
— Rozumiem. Sąsiedzi zaczęli się skarżyć na zakłóca- 
nie im spokoju nocnego. 
+ O 


W czasie sezonu wyścigowego. 


— No! Chwała Bogu, że się te trzyklęte wyścigi nie 
kończą. — Muszę się odegrać, mie masz pojęcia, ile przegra- 
tem w totka! 

— Zapewne całą swą pensję ? 

Gorzej jeszcze! Bo wszystkie łapówki. 


Z bruku. 


We Lwowie o północy, stoję w cieniu pod hotelem 


* 


koło mnie przechodzą dwie demimondówki i słyszę 
nie, jak starsza poucza młodszą : 

— Wiesz, dziewczyna nie potrzebuje być ładną. (irunt, 
żeby tacet był pijany... ł 
000 


NA NALEWKACH. 


— Wiesz Kubuś ja sobie potrzebuję założyć fabrykę 
papierosów: 

— Nu, to byłby nie zły interes, tylko że trzeba płacić 
dużo pieniędzy za podatki i banderole. 

— Oj! Kubuś, jaka ty jesteś głupia osoba! Dlaczego 
ja mam opłacać podatki i banderole? czy ja nie mogę pro- 
wadzić swej fabryki -- incognito? 


ooo 


Cudotwórca. 
(Podsłuchana rozmowa) 


— Ja panu powiadam, że nasz rabin to jest wielki cu- 
dotwórcal.. Kiedyś widzi on żydka, palącego w szabes na 
ulicy papierosa.. Tak go to zgniewało, że powiedział: » Niech 
się ta kamienica zwali na niego !<.. Ale on jest bardzo do- 
bry człowiek... Żal mu się zrobiło młodego chłopaka, więc 
mówi zaraz: »Niech się ta kamienica nie zwali !«.. I co pan 
powie do tego?.. Ona się nie zawaliła !. Czy to nie 


cud?... 
Cc 


Z HUMORU CZARNEJ GIEŁDY. 


— Czy wisz Izydor, że Kwargelduft, po spadku dolara 
rzucił się z trzeciego piętra? 

— Uj! to on meszuge! Teraz dolary znowu poszły 
w górę, to on mógł skoczyć z dołu na trzecie piętro. 


Z cytatów życia. 


„Praca csładza nam życie — pomyślał złoczyńca, za- 


[iradając się do kredensu. 
e 0o e. 


Mądra myśl. 


Jest tylko jedna zła kobieta na świecie, a każdy 


z mężczyzn gotów przysiądz że jest ona jego żoną! 


C3 


Tu po śliskiej mknie posadzce 
egzotyczna dziwna para. R 
Tańczy murzyn, chińczyk, mulat |/// 
A co potem? — rzecz to stara! |. 


Tarczy hindus, prostytutka, 
Malaj, dziki, i poeta; 

Chwila złudy bowiem krótka 
Wiwat zmysły, szał kobieta!... 


W sądzie. 


Jakiś osobnik staje oskarżony o alimenta. 

— Jakichże alimentów pani żąda? 

— Pyta sędzia powódki. 

— Ano co najmniej 50 zł na miesiąc. 

— Ile? 500 zł. na miesiąc? wybucha oskarżony. - 

Jak ja mam placić 500 zł na miesiąc, to ja ciebie do 
takiego interesu nie potrzebuję. Za te pieniądze każda hra- 
bina mi porodzi! 

[Z] 


Ogłoszenie na czasie. 


Młody i silny mężczyzna poszukuje w celach matry- 
monialnych znajomości młodej wdowy .lub panny, mającej 
już pewne doświadczenie. Łaskawe zgłoszenia pod: >Z ti- 
gurami< poste-restante, Kraków, Główna poczta. 
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Czem jest pocałunek kobiety ? 


W drugim roku życia — pociechą. 
W dziesiątym pieszczotą. 
W dwudziestym — rozkos 


W trzydziestym — potrzeb: 
W czterdziestym — przyzwyczajeniem. 
A w piędziesiątym niczem. 

U OoOo 


Łatwo zrozumiałe. 


— Czy nie wiesz, na co umarła Staszka? 
— E.. mój drogi! Nie wiedziałem nigdy, z czego ona 
żyje, a dziś mam wiedzieć, na co umarła !?... 
ee o 


Nie zaimponował mu. 


Nie masz pojęcia jakie olbrzymie przestrzenie są w Lon- 
dynie. Wracałem raz pieszo z odległego przedmieścia, to, 
jak mię żywego widzisz, puściłem się w drogę o trzeciej po 
obiedzie, a wróciłem do domu o siódmej wieczorem ! 

— Pfi, wielkie rzeczy ! to ja tu w Warszawie często 
jak wyjdę z biura po południu, to wracam do domu dopie- 


ro nad ranem. 
co 


WSPOMNIENIA PANA RADCY PO URLOPIE... 


| 


Był Z-S.. 


Majstrowa sprzedaje handełesowi różną gard:robę po 
nieboszczyku 1 NE 
Jakto? Kupiec powiadz, że te spodnie są zniszczo- 
ne? Wszakżeż mój nieboszczyk mąż nosił je aż do ostatniej 
chwili!... 
Humdełes : Ny — to tysz był czas żeby on umarł. 


Gr 


Powró! z „kąpiel! 


— (o? Pan powrócił już z kąpiel? Miał pan przecież 
przybyć dopiero w październiku... 
Tak, ale policzono mi areszt śledczy !... 


c 


Z protokołów policji państwowej 
Dziś wyłowiono z Wisły zwłoki nieznanego samobójcy. 
Płeć : męska. 
Zawód; zapewne miłosny. 


Zwrost: 163 cm. 
Wyznamie: ryby objedli 


c_— 


Nieporozumienie 


Panna Amelja jest zapaloną malarką portretów — 
lecz niestety, pod względem zewnętrznych zalet, natura o- 
beszła się z nią po macoszemu. 

Pewnego dnia wyszła panna Amelja za sprawunkami 
do miasta i na rogu ulicy zobaczyła starego ubogiego mę- 
żczyznę, który sprzedawał zapałki. Gdy bliżej ku niemu po- 
deszła, zauważyła u starca piękną, wyrazistą głowę, o dłu- 
gich siwych włosach. Okoliczności te naturalnie w tej chwali 
obudziły żyłkę artystyczną panny Amelji. »Ach! co za 
wspaniałe studjum<« — pomyślała stając przed starcem. 
Wzięła pudełko zapałek i zapłaciła za nie' złotego. 

— Mój staruszku! — rzecze. — Jak pójdziecie do 
mnie, dostaniecie dobre jedzenie, i jeszcze wam dam 20 zł.! 

— Stary popatrzył uważnie na nią, potem z grymasem , 
głowę odwrócił i gniewnie zamruczał : i 

— Z panią?! — Nawet za sto złotych nie. 


cCoO 


Z uchwały rady miejskiej. 


.„.Z powodu ustanowienia jeszcze jednej posady leka- 
rza miejskiego, należy równocześnie poczynić starania o od- 
powiednie rozszerzenie cmentarza. 


C——3 


BOCIAN 


Młoda panienka 


przystojna, znakomicie tresowana, wesoła, bynajmniej nie | 


złośliwa, stanowiąca nawet dla całych tamilii znakomitą roz- 
rywkę jest tanio do nabycia. Wiadomość : Handel zwierząt 


Oooo 


Też powód. 


Wiesz kochanie czasami zastanawiam się, dlaczego 
właściwie ty mnie kocharz ? 
- Nie jestem w stanie nic ci dać za to... 
— Ależ ja cię w cale nie kocham!... 
— Więc pocóż zdradzasz swego męża ze mną ?!... 
— Żeby miał szczęście w kartach!... 


-OC— 


Nie zważa na drobnostki 


— Co? Jesteś zaręczony z jedną z sióstr bliźniaczek ? 
Bój się Boga, one takie podobne do siebie! W jaki sposób 
odróżnisz, która jest twoją narzeczona?... ; 

E... mój drogi! Nie! robię sobie z tem skrópułów !... 


—GC= 


Kto więcej widzi 


— Kto więcej widzi, czy ten, kto ma dwoje oczu, czy 
ten, który ma tylko jedno? 
— Naturalnie, że ten, który ma dwoje ! 

A właśnie, że nieprawda!.. Ten, kto ma jedno oko, 
widzi u drugiego dwoje oczu, a ten z dwojgiem u tamtego 
tylko jedno ! 

| SAL 


SEKRETARZ.. MA TEŻ SWOJE WSPOWNIENIA. .. 


U wróżki. 


— Jaki też los czeka mnie w przyszłości? 
— Będziesz cierpiał nędzę do lat 30... 

— A potem? 

— Potem się do tego przyzwyczaisz!... 


Szkoła tańców Podskakiew:cza. 


Udziela porady w sprawach, dotyczących życia płcio- 
wego nawet osobom, które już zwątpiły w swe siły. Zgłosze- 
nia przyjniuje się codziennie ! 

c o o 


Nauka nie poszła wlas. 


Pan doktór każe małej Jadzi podczas badania pokazać 
język, ona jednak nie chce tego w żaden sposób i 
Na zapytanie, dlaczego, odpowiada, że mama wyraź 
wiedziała, iż dobrze wychowane dzieci nigdy języka nie po- 
kazują... 

Podczas opukiwania, gdy doktćr stuknał w okolicę 
serduszka, rzekła czule : 

— Proszę!... 


[oma] 


— Pani Z. piękność z roku »63«, — pudruje się w o- 
kropny sposób. 

— Pani L. jej rówieśniaczka, ze złośliwością mówi o 
niej że p Z. nie ukrywa swego wieku lecz poprostu go za- 
sypuje. 

000 


Gdzie można się czuć lepiej jak w gronie rodzinnem. 
— Wszędzie indziej!... 


0O00 


Stary birbant zaczepia młodą dziewczynkę. 
— Ach! co za śliczne piersiątka widzę pod tą cien- 
ką sukienką. 
— Cóż to pana ochodzi. Mam wrażenie że w pańskim 
wieku już odstawiają od piersi. 


ooo 


— Jakto więc pozwalasz na to aby twój.mąż całe 
życie spędzał u stóp kobiet!... 
— Trudno, jest przecież ptdicurzystą. 


co 


BOCIAN: 


Znają się dobrze. 


— I cóż cię do mnie sprowadza? 
— Qt!.. Przyszedłem tylko, aby się dowiedzieć, jak 
się miewasz... 
Powiedz otwarcie, ile mnie to będzie kosztować ż.. 
CH 
Przykre wspomnienie. 


— Pan łaskawy fajki nie palący ? 


- Nie panil.. Z nią łączą się przykre wspomnienia 


młodości... Ojciec mój zazwyczaj palił tajkę na długim cybu- 
chu... 
ee o 
Perpetum mobile. 
— Czytałeś w »Kurjerze<, że wynaleziono perpetum 
unobile ? 
Czytałem i doszedłem do przekonania, że ten, co 
to pisał, to widocznie nie zna kobiet i ich gustu!.. One 


ten problem rozwiązały już dawno?... 
ooo 


Litość nagrcdzona. 


Onegdaj odbywałem podróż z Gdańska do Warszawy 
w towarzystwie multimijonera, znanego przemysłowca pana 
T. Po przyjeździe do Warszawy i opuszczeniu wa 


klasy, (jeżdżę pie bo mnie to nic nie „kosztuje) 
ujrzeliśmy jakąś r cą kobiecinę, należą sądząc 
z jej ubrania, do klasy nie bardzo : zamo: nej. krótce ds- 
wiedzieliśmy się od grubki osób ją otac że w poc 


gu skradziono jej 4.000 zł wraz torebką. Mój towar A 
podróży, przemysłowiec T., wzruszony biedaniem biednej 
kobiety, sięgnął do portfelu, wyjął 4.000 zł i wręczył je 
nieszczęsnej. — W tej chwili chwyciła go ona jednak za rę- 
kę, krzycząc : 

— A moja torebka? 


CLA 
O miłości 


W miłości człeku bądź autodydaktą 

Sam zawsze badaj jej słodycz lub grozę 

Bo jeśli tej sztuki pouczać cię ma kto, 

To będziesz fuszerem, nigdy wirtuozem. 
000 


Stopniowanie. 


Gay człowiek jest lekko pijany patrzy na drobnostki 
‘ego świata, jak z wżeży. 
Gdy silniej, w tedy wszystkim się swiersa. 


Gdy całkiem, robi się podobny do zwże;za. 
ooo 


Zawsze kupiec. 


— Zwracam tu panu pański pierścionek — mówi pan- 
"a Andzia do swego narzeczcnego, subjekta handlowego — 
Do choć zwielką przykrością, ale wyznać panu muszę, że 7a- 
kochałam się obecnie w kim innym! 

Tak?! o pani! błagam cię, uczyń mi choć to jedno 

i powiedz mi*pani jego adies!... 

- Ależ dla Boga! woła przerażona Andzia — prze- 
jeż nie zechce pan bić się znim z tego powodu?!... 

— Bić się? ależ nigdy ! — cdpowiada spokojnie na- 
rzeczony chciałem tylko pójść go się spytać, czyby odem- 
se tego pierścionka nie odkupił?!.. 


ooo 


Sentencje z letnisk. 


Dwie są kategorje kobiet 
Bawiących się w letn'sku 
Ale jelna jak i druga 
Przemyśla o zysku! 


Kto kobiety obserwował 
Ten to samo powie 
Jedne pieniądz poświęcają 
By uzyskać zdrowie. 


Inne znowu wprost odwrotnie 
Bo manmonę ceniąc 
Poświęcają swoje zdrowie, 
By uzyskać — pienią”z!. 


W kąpielach morskich młode panienki, 

A jest ich zastęp dość mnogi 

By konkurenta znaleść do ręki 

To pokazują — nietylko nogil... 
eee. 


Podczas inspekcji. 


Generał K. odbywa przegląd garnizonu. Między inne- 
mi zagląda i do szkoły pułkowej, gdzie jeden z instrukto- 
rów poucza właśnie żołnierzy o wzajemnem  koleżeńskiem 


postępowaniu. 

Generał przysłuchuje się chwilę a potem mówi: 

— Pański wykład jest zbyt teoretyczny a za czem 
idzie i zbyt suchy. Trzeba te rzeczy przerabiać z nimi bar- 
dziej praktycznie. 

— Pan pozwoli, że ja chwilę obejmę rolę prelengenta. 

Poczem generał wywołuje jednego z żołnierzy i pyta: 

— Powiedz mi, mój synu, co byś ty zrobił, gdybyś 
znalazł na ulicy kompletnie pijanego kolegę? 

— Przemówiłbym do niego dobrotliwie i najmniej lu- 
dnemi ulicami odprowadziłbym go do koszar. 

— Brawo! A cóż byś zrobił z nim w koszarach ? 

— Namówiłbym go, aby poszedł spać. 

— A gdyby niechciał? 

— Tobym go i tak rozebrał i położył do łóżka. 

— Wybornie, mój synu, czy jednak na tem uważałbyś 
obowiązek za skończony? 

— Nie. Rano przyniósłbym mu do łóżka śledzia i sy- 
fon sodowej wody. 

— Brawo! brawissimo ! W jakiej ty służysz formacjł? 

-- W żadnej. Ja jestem ordynansem u pana porucznika. 


twój 


Em 


W łaźni. 


— I popatrz sze Moryc, jak ten czas leci —- akurat 
drugi rok jak sze kompiłem. 


| 


Zastepczyni. 


(Opowieść wschodnia). 


Haida. basza Trapesuntu, jeden z najbardziej fantasty- 
cznych lurków na jednym” punkcie różni! się ogromnie od 
innych swych współwyznawców. : 

P. dczas, gdy haremy jego znajemych i przyjacioł ro- 
iły się od kobi t wszystkich narodowości. Haidar miał tylko 
jedną żonę, co prawda piękną jak hurvsa sameg  Allacha, 
chciwą pocałunków ja< pantera krwi, ale tylko jedną fed;- 
ną. 

i Haidar basza kochał ją więcej niż swoje psy, konie i 
sokọły i niemały ogarnął go smutek, «dy piękna kobieta za- 
chorowała. $ 

Haidar basza nie chciał i. niemógł dopuścić do niej 
giaura-lekarza bo ust wy świętego koranu nie zezwalały na 
to, ale dowiedziawszy się, że w Trapezuncie żyje lekarka 
giaurka, czemprędzej wezwał ją do łoża s+ej ukochanej. 

Leczenie szi jednak powoli, bardzo powoli. Haidar 
basza zatęsknił za gorącemi pocałunkami, za uściskami swej 
ubóstwianej — a tu jakby na złcść zachorowała i lekarka. 

Basza był n'epocieszony ! Marzenia jego o roskoszach 
znów zamiast się jak najprędzej urzeczywistnić, poszły w od- 
włokę. 

l gdy tak basza osowiały dumał w swej komnacie, 
nagle ktoś zapukał do drzwi i w progu ukazała się młoda 
Greczynka cudownej piękności. 

Panie! — wyszeptała, składając baszy wschodni 
pokłon — l.karka-giaurka chora jest i przysyła mnie jako 
zastępczynię. 

— Dobrze! odezwał się uradowany basza, spo- 
glądając z zadowoleniem na piękną dziewczynę — a stu- 
djowsłaś ty inedycynę? 

— Nigdy ! rigdy!. . 


Więc pocóż lekarka przysyła mi do ciebie, jako 


zastępczynię?!... © 
— Ach baszo westchnęła, okrywając się rumieńcem 
Ureczynka ona mnie nie przysyła, jako swoją zastępczy- 


nię, ale jako zastępczynię twej chorej żony ! 
— Allach ! — szeptał w godzinę później Haidar kasza 
— ci giaury i te giaurki mają przecie nielada rozum !... 


Bystrość mecenasa. 

Znany dobrze w sferach dziennikarskich mecenas H 
Odznacza się niezwykłą bystrością umysłu. Wystarczy mu ja- 
kąś sprawę dokładnie wyłuszczyć, aby wysłuchawszy jej do 
końca, oświadczył : 

— Jak, jak? Niech pan będzie łaskaw opowiedzieć mi 
od początku. 

Pewnego razu przychodzi do niego klient i przejęty 
Swą sprawą w godzinnej przemowie wynurza mu stan rze- 
czy. Mecenas słucha z głęboką uwagą, wreszcie odpowiada 
poważnie : 

Wie pan, to bardzo ważna sprawa. Niech 
z nią najlepiej uda do jakiego adwokata. 
ee : 


się pan 


degradecja. j 


Kiedy władał wielki łanem, 

To go zwali „jaśnie panem“, 

Lecz, gdy wdał się w zbytek zdrożny*. 
Zjęchał wkrótce na „wielmożny*. | 


Kiedy osiadł w średnim :tanie — 
Mówiono mu prosto „panie“ ! 
Dziś, gdy tonie w biedy steku — | 
Powiadają mu „człowieku“ ! 


Niech się zgadnąć kto potrudzi, 
Czemu jest tak mało „ludzj*; 
Każ'y bowiem rad ucieka 

Od upadku na „człowieka*. 


QQ? 


Natan Dottersack, 


Natan Dottersack jest domokrążca. Proponuje kupno za- 
pałek a sprzedaje totografje tak obrzydliwie pornograficzne, 
że na ich widok nawet koszula na człowieku rumienić się 
musi. 

Otóż tego to Dottersacka dosięgło raz przeznaczenie. 
W padł w ręce sprawiedliwości, które zawiodły go do sądu 
karnego. Odebrano mu 288 fotografji i sędzia śledczy spisał 
z nim piętnaście protokołów, do których jako corpus delicti 
tych 288 fotografii załączył i wygotował przeciw niemu tak 
morderczy akt oskarżenia, że zdawało się, że tylko general- 
ny pardon prezydenta: Rzeczypospolitej mógłby jeszcze Dot- 
tersacka ocalić przed stryczkiem. 

Fa o tym procesie rozeszła się po całej warszaw- 
skiej palestrze. | poczęli się do prokuratory zbiegać mężo- 
wie w prawie uczeni, aby uczynić wgląd w akta tak niezwy- 
kłego procesu. Przeglądali zatem te akta radcy, sędziowie, 
sekretarze, protokolenci, praktykanci, woźni, i kto mógł tyl- 
ko. Ba nawet z poza sądu przychodzili ludzie z jurysdykcją 
styczność mający, a więc adwokaci, notarjusze, dependenci, 
koncypiści, solicytatorzy i wielu innych jeszcze. 

Dowiedział się o tej cause cćlebre i prezydent 
1 też akta odnośne przedłożyć sobie kazał. 

Aż nadszedł Ń procesu. Mle na proces — o mira- 
cula mundi, nie przyszedł ani jeden słuchacz. Audytorjum 
było puste. [Do rozprawy zasiadł tylko trybunał z oskarżycie- 
cielem publicznym i Dottersack ze swym obrońcą. 

A gdy prokurator wniósł oskarżenie, rzekł Dottersack 
głosem wielkim: 

— Kto szmi mówić. że te fotografji były nieprzezwoiteł 
Niech świetny trybunał im sobie przypatrzy i sam powi! 

Zażądali więc członkowie trybunału, aby im przedło: 
żono corpus delicti! Ale przy aktach nie było ani jednej fo- 
tografji. 

Dottersack został uwolniony. Dottersack musiał zostać 
uwolniony. A ; 


sądu 


000 


Przekonała się. 


— Tak!.. Przekonałam się sama, że mężczyznom wi: - 
rzyć nie można! Zwodzą nas nawet ich nazwiska!.. Miała:n 
dwu narzeczonych. jeden znich razywał się Stojałowski, a 
drugi Twardowski, a potem pokazało się, gdy przyszłu do 
rzeczy, że obaj są niedołęgi ostatniego gatunku i szkoda 
tylko, że się plątają po świecie ! 
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Rzadka cnota. 


Chwaliła się pewna pani, 
Że jej życia nikt nie zgani. 
Że w skromności i czystości 
Zachowała ciało kości. 


Ale tego nie mówiła. 

Że tak strasznie szpetną była : 
Że pokusy wszelkie same 
Omijały zacną damę! 


Nie włoży. 


Po nocy poślubnej, opuszcza młoda para hotel w jed- 
nej ze stolic Europy. Młoda małżonka jest według tra- 
dycji — szalenie zmęczona i oświadcza swemu mężowi, że 


nie ma zamiaru dziś zwiedzać muzea, które znajdują się 
w znacznej odległości od hotelu. 
— Chyba, że weźmiesz dorożkę, mój kochany — mó- 


wi ze znaczącym uśiniechem młoda małżonka. Jestem taka 
zmęczona... ; 
Kiedy nigdzie nie widać dorożki oponuje nowo- 
żeniec. 
Ot, tam dorożek 
mówi młoda kobieta. — Gwizdnij, jak ty to umiesz, f: 
dorożka się zjawi.. Włóż dwa palce do ust i gwizdnij głoś- 
POARPER 
Młody małżonek podnosi palce do ust, ale w tem za- 
trzymuje się i kiwa niechętnie głową... 
— Dlaczego nie gwizdasz ? 
— Droga moja, wybacz, ale tym 


gwizdał na palcach... Wolę iść piechotą. 


4 


na zakręcie jest stanowisko 


razem nie będę 


MYŚL PANI APFELBAUM. 


Mężczyzna jest czasem jak zepsuty balon 
wietrza z niego nic nie wyjdzie. 


prócz po- 


Oo © © 


Poszukuje się młodych 
akwizytorów 


Zgłoszenia do administracji „Bociana' 
w godzinach przedpołudniowych. 


Duma pani Kettenhendler. 


Pan Kettenhendl r ma wielkie zmartwienie. Nussblat 
jest o 2 miesiące młodszy miljoner, a posiada metresę, Izak 
Kohn niema nawet połowy pieniędzy, co on a ma me- 
tr sę. Cały świat elegancki ma nfttresę tylko on jej niema. 
Kettenhendler zwierza się żonie ze swego zmartwienia, a do- 
bra połowica w zupełności podziela jego pogląd, że taki 
brak ubliża czci domu Kettenhendlerów. W następstwie te- 
go p. K. stara się o odpowiednią »tunkcjonarjuszkę«. 

Podczas następnej, pierwszej z rzędu recepcji na salo- 
nach państwa K. znajduje się i ta dama. 

(Gdy już wszyscy goście zeszli się : 

Nasza metresa przedstawia z dumą pani Ketten- 
hendler damę zgromadzonym. 


ze 


Siła przyzwyczajenia 


Pan Jan, sprzykrzywszy sobie stan starokawalerski, o- 
żenił się, ale trafił, jak się to zwykle tym zdarza, którzy dłu- 
go szukaja dość niefortunnie. Wziął sobic towarzyszkę 
życia o dość mglistej przeszłości. 

Ślub, wesele itd. odbywały się zupełnie w porządku. 
Rano, po pierwszej wspólnie spędzonej nocy, idąc do zajęcia, 
wręcza pan Jan małżonce pewną kwotę na domowe wydatki 
a ta, nie zdając sobie nawet z tego sprawy, wdzięcznym ru- 
chem chowa je pończochę i mówi: 

— A wrócisz jeszcze, kotku... 

OOO 
WROGA CIA W SIER RI AE T A DZE S RWE 
Wytworną lekturę dia pięknych i 


znudzonych dam jest bezwzględnie 
książka KAZIMIERZA BRZESKIEGO 


p-n: 
„DESSOUS NIEWYSPANEJ NINON 
Cena 1 sł 50 gr. 


Do nabycia u autora Warszawa Chmielna 62 m. 32. 


P. S. Każda pani która udowodni za pomocą fo- 
tografji, że ma ładne mogi otrzyma specjalną dedy- 
kację na książce cd autora. 

PEZET ECA ZE OE TO ROEE EEEE GORZÓW 
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SŁYNNY ASTROLOG 
ROBI WSPANIAŁĄ PROPOZYCJĘ 


BEZPŁATNIE 


che: Wam powiedzieć 


Czy przyszłość Wasza będzie szczęśliwa i jasna Jakie 0- 
siągni cie powodzenie w miłości, małżeństwie, przedsięwzięciach 
Waszych 

Czy urodz łeś się pod "zczęśliwą gwiazdą ? 

RAMACH, słyn y orjenta'istx i arstrolog, prześle Wam 
GRATIS, na zasadzi: swej nieporównajnej metody, jedynie na 
mocy, udz elonego subie. Wasz*go imien a, adresu 1 ścisłej daty 
urodzi», astroloviczną analizę Waszej przyszłośi która łącznie 
„z osobistemi radami“ zanier Ć v dzia wskazówk , któ- 

z re Was wprowadzą nietylko * zdumienie, ale w rapal i entuzjam 
„Porady osobiste* zdolne są zmie'ić bieg Wasz go życia. Napiszcie zaraz be 
wachania w Waszym własnym inter sie adres: RAMACH, Foio 9. PE, 44, Ru 
de Lisbone, PARI «dzwyczajna niespodzianka czeka Was! J 
żeli chcecie, możeei w liście załączyć zł 1 w uarkach poczt: wych, którre przeznae” 
czone są na p krycie cz ści kosziów porta i in Porto do Francji: zł. 0 40. 
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CENY DROBNYCH OGŁOSZEŃ : 


20 groszy za słowo. - Najmniejsze ogłoszen'e 10 słów 
Przy zamówieniach listownych rrosimy należytość załączyć w znacz- 
kach pocztowych, a fekst ogłoszenia w celu uniknięciu pomyłek pisać 
Czytelnie. Zgłoszenia na anons przechowuje Administracja „Bociana“ 
w najzupełniejszej dyskrecji. 
HM p Zgłoszenia na anons mogą P. T. ogłaszający się otrzymywać 

listownie, przyczem należy przesłać znaczek 15-10 groszowy. 

Administracja zastrzega sobie prawo modyfikowania nade- 
słanych ogłoszeń, których treść ze względów cenzuralnych nie mogła 
by zostać wydrukowaną. 

Adre 'cwać; Administracja „Bociana“ Kraków, ul. Kazimierza 


Wielkiego L.. 95. 


© 


OGŁOSZENIA 


MŁODY, przystojny — ofiaruje pobyt jednomiesięczny 
w większym letnisku pannie, wdówce itp. — młodej. ład- 
nej, subtelnej i spokojnego usposobienia — za pewną sumę 
wrażeń. Zgłoszenia z fotografią, opisem okreśieniem granic 
do Adm. pod »Życie i dyskrecja«. 


z 
WYSYŁAM FOTO AKTY wybór 20.000 najrozmaitszych 


zdjęć katalogi fotograficzne, drukowane, wzory za pobra- 
niem zł. 10 — Niecedpowiednie wymieniam ! Wszelkie no- 
wości!? Srednick! Warszawa. Czerniakowska 150. 
Zgłoszenia tylko listowrne. 


KSIĘGA PAMIĄTKOWA 


l © . © e 
Wielkiej Wojny 
_ Do nabycia wprost w administracji „BOCIANA* 
Kraków, Kazimierza Wielkiego 95. Cena 2—7}. 
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A 
Prosimy o uregulowanie 
prenumeraty za IH kwartał! 


Prenumer. kwartalna zt3:60 
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DOROSŁYM I DORASTAJĄCYM| 


Bezskutecznie szukano dotąd wyjaśnienia tajemnicy miłosne- 
go współżycia małżonków. W najnowszym dziele 


Dr. med. KEHRENA 


„W CZTERY OCZY“ 


(Szkoła maiżeńskiej miłości) 


po raz pierwszy mówi się o tem drażiiwem temacie, bez 
wszelkich osłonek wplątając liczne kolorowe ryciny. 


Cena z: 10. — 3 


Zasyła: 
M. Uchman, Cieszyn — (ża pobraniem zł 13 ) Poste- rest 


Na tle zdarzeń wsbpółczenych kwestja płciowa stoi w ognisku 

ogólnego zainteresowania: Swiat ma prawo do tego, by dowie- 

dział się całej prawdy o przyczynach i skutkach tej materji 

— mie przez niekombenine publikacje niepowołanego — lecz 
z ust człowieka fachowca. 

W najnowszym dziele Dr. med. KECHRENA „W CZTE* 
RY OCZY'' (Szkoła małżeńskiej miłości), omawia się po 
raz pierwszy 
przeznaczenia 
wogóle całego 


nąjdrażliwsze kwestje tyczące się ważności i 
organów płciowych, ich budowy i czynności jak 
życia płciowego, a to zupełnie bez ogródek. 


Z wielostronnego materjału przytaczamy ty- 
tuły tylko niektórych rozdziałów: 


Z illustracji wykonanych wyłącznie według o- 
ryginainych preparatów lub modelów musimy 
następujące specjalnie podkreślić: 


Normalna figura mężczyzny — Normalna figura kobie- 
ty — Wnętrzności jamy piersiowej i brzusznej człowieka — 
Różnica między miednicą męską i żeńską — Przekrój przez 
środek miednicy męskiej i męskie organy płciowe (widziany 
z boku) — Przekrój przez środek miednicy żeńskiej i organy 
płciowe żeńskie (widziany z boku) — Zewnętrzne łono ko- 
biety po stracie dziewiczości — Zapłodnienie jajka ludzkie- 
go i pierwsze bruzdowanie — Zapłodnione jajo ludzkie po 
upływie pierwszych sześciu tygodni — Ludzki zarodek 
w. tymże czasie — Ludzki zarodek w piątym miesiącu — 
Przekrój kobiety w ostatnim okresie ciąży — Przekrój piersi 
żeńskiej — Obieg krwi u donoszonego płodu — Męski her- 
mafrodyta — Tryper oczny u noworodka — Szanker na 
męskim członku — Wrzód syfilityczny pierwotny na języku 
i wardze dolnej — Syfilityczny wrzód pierwotny z opuch- 
nięciem prawej wielkiej wargi sromowej, — i t. d. 
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= KAWIARNIA ZIEMIAŃSKA i 

| WACŁAWA LIPIŃSKIEGO i 

"U W Krakowie, róg rynku i ui. Szczepańskiej, (telefon 3230.) | 
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Polska Linja Lotnicza Aerolot S. A. 


' Przewozi pasażerów, pocztę lotniczą i towary. 

Podróżując samolotem oszczędzasz czas i pie- 

niądze, płacisz faniej niż na kolei, odbywasz 
podróż wygodniej i pięciokrotnie prędzej. 

„ Listy i towary, wysłane samolotem; w prze- 

" ciągu kilku godzin dochodzą do rąk adresanita. 


informuje sie! 


` WARSZAWA, Nowy Swiat 24 .. tel. 9-00 
KRAKÓW, Sw. Anny 4....... „ 3222 
ŁWÓW, Hotel Georgea ....... „76-10 

KF GDANSK, WRZESZCZ. ....... „ 415-31 

' WIEDEN, Tegetthofistrasse 7.. „ 28-3-94 

ŁÓDZ, Liga Obrony Pow. Państwa, gmach KOMUNIKA A PASA 

Województwa, tel. 26-15, 3-11. PRZEWÓZ POCZTY I TOWARÓW. 


Czytajcie kalendarz „BOCIANA“ na rok 1927.) 


Bogato ilustrowany o objętości 100 stron. Cena 1 złoty. 
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ię © Telefon Nr 479 półroczna. . . . „ZŁ T— 1e zł. 50— 
elelon Nr 4/ roczna) - 570% 7 Ae: wiersz milim. "jednoszpalt. w, tekscie 40 ar 


Konto P. K. O. 400-518 
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